
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem
humorystyczno-aatyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
t> s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  SIĘ 1 P R A C U J !
Za lnseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. LiBty do Redakcyi, Drukami 
1 Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  148. Bochum, wtorek, 13 grudnia 1898. Rok 8.
--------- Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. -— A dres: W iarus Folski, Bochum. ----------- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
«§wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Best Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
K ireh lin d e. Sprawozdanie z czynności 

Tow arzystw a św. Marcina w Kirehlinde od 28 
listopada 1897 do 27 listopada 1898 roku. W  
dniu 28 listopada liczyło Tow. 51 członków, 
wstąpiło 21, tak, że ogólna liczba wynosiła 72 
członków, z tych dla zmiany pracy wystąpiło 
4, w rodzinne strony odjechało 4, dla niere­
gularnego płacenia składek miesięcznych skre­
ślono 20, ubyło więc więc razem 28 członków, 
przechodzi zatem na rok bieżący 44 członków 
stałych. Zebrań odbyło się 19, nadzw yczaj­
nych 1, walne 4. Towarzystwo zamówiło 2 
Msze św. na intencyę członków i jednę za 
zm arłych członków. Chorym członkom, jako 
wsparcie wypłaciło Tow. 76 mr. 5 fen. Za 
obraz do chorągi panu J . Szpetkowskiemu w 
Poznaniu zapłacono 100 marek. W  kazie z 
roku ubiegłego zostało 108 mr. 31 fen. D o­
chodu w tym roku było 382 mr. 5 fen., roz­
chodu 383 m. 93 fen., na przyszły rok pozo­
staje więc razem 105 m. 43 fen. Zabawę od­
było Tow. jednę, a oprócz tego wspólną gw ia­
zdkę i święconkę. Księdza polskiego mieliśmy 
4  razy. Z chorągwią występowało Tow. 4 
razy. Biblioteka liczy 99 książek, z tych jest 
92 książek od Tow. Czytelni ludowych w P o ­
znaniu, reszta własnością Tow. Z gazet abo- 
nuje Tow. „W iarusa Polskiego" z Bochum i 
„G azetę Codzienną" z Torunia. Dnia 27 li­
stopada odbyło się walne zebranie, na którem 
był obór nowego zarządu, w którego skład 
wchodzą następujący członkow ie: Przew odni­
czącym W awrzyniec Łuczak, zast. Stanisław  
Skorupiński, sekretarzem  W alem y Stelmaszyk, 
zast. Józef Ciesielski, kasyerem Andrzej K a- 
litka, zast. Adam Rękoś, bibliotekarzem A n­
drzej Biały, zast. W awrzyniec Kurp, chorążym 
Ja n  Gogół, zast. Kasper Grześkowiak, asysten­
tam i Ignacy Jagielski i W aw rzyniec Grześko­
wiak, rewizorami kasy W ojciech Dupski i 
W ojciech Rękoś. Zebrania odbywać się będą 
jak zwykle dwa razy w miesiącu. Lokal po­
siedzeń znajduje się u pani Bollhoff. Zarząd.

Z Koła Polskiego w parlamencie.
Na posiedzeniu K oła Polskiego w parla­

mencie niemieckim w d. 6 bm. ukonstytuowało 
się takowe w ybierając:

Księcia Ferdynanda Radziwiłła prezem, 
Szambelana Stefana Cegielskiego wicepre­

zesem,
Romana Jantę-Półczyńskiego i Głębockiego 

sekretarzami,
Księcia Zdzisława Czartoryskiego kwesto­

rem na okres pięciolecia.
Do konwentu seniorów wyseła Koło ks. 

Radziwiłła jako tegoż prezes.
Do komisyi parlam entarnej wybrani po­

słow ie: Czarliński i ks. pra ła t dr. Jażdżewski, 
jako zastępcy: Radzca M otty i dr. Komierowski.

Do komisyi budżetow ej: ks. p ra ła t dr. 
Jażdżewski,

Do komisyi petycyjnej: hr. H ektor K w i- 
lecki,

Do komisyi rugów w yborczych: poseł
Głębocki.

Roman Janta-Półczyński, 
Bekretarz.

Dla domokrążnych handlarzy dewo- 
cyonalii.

Osoby handlujące domokrążnie (Hausirer), 
tj. chodzące od domu do domu z dewocyona- 
liami (szkaplerzami, krzyżami, obrazami, świę­
tych, książkami do nabożeństwa itp.), zostają 
nierzadko nagabywane przez władze policyjne 
o podatek specyalny dla poticyi miejscowej, 
gdy podczas uroczystości kościelnych, odpu­
stów itp. ze stałego miejsca sprzedaży np. pod 
namiotem swój proceder prowadzą.

Chodzi o podatek, który najmniej 30 mr. 
wynosi. N asi biedacy bronią się, jak umieją, 
ale to złe w łaśnie, że nie umieją bardzo. 
W iedzą, że płacić nie potrzebują, a nie w ie­
dzą, z jakiego tytułu nie potrzebują. Okazuje 
się zaś często, że i władze przyczyny tej nie 
znają, bo któżby znał wszelkie przepisy pra­
w ne, nawet takie, które w zbiorze praw nie 
są zam ieszczone. Zdarzył Bię właśnie w ypa­
dek, że kilku handlarzy sądzono i zasądzono 
przez dwie instaneye, aż dopiero trzecia zna­
lazła odnośny przepiB, na mocy którego znowu 
do drugiej instancyi sprawę cofnęła, poczem  
dopiero w czwartym wyroku nastąpiło uw ol­
nienie naszych biedaków od winy i kary i ko­
sztów. D la ich więc dobra rzecz w  krótkości 
przedstawiamy.

Domokrążni handlarze wszelkich towarów 
płacą podatek procederowy. Przedmioty, ja ­
kie sprzedawać są uprawnieni, zapisane są w 
książeczce procederowej (Gewerbeschein). Ale 
prawo z dnia 27-go lutego nakłada na nich 
wszystkich jeszcze osobny podatek na korzyść 
gminy miejscowej lub powiatu, jeżeli ze sta­
łego miejsca sprzedaży (namiot, stół) tow ary 
swoje na sprzedaż wystawiają. Każdy rozpo­
częty tydzień kosztuje w tedy 30 do 50 mr.

Zwolnioną z podatku tego jest wyraźnie 
sprzedaż wszelkich artykułów na targach, ja r ­
markach, publicznych wystawach, podczas po­
ry  kąpielowej i z łodzi. P.rócz tego wolną 
jest zawsze sprzedaż wszelkich artykułów  spo­
żywczych. ‘

Ze zaś z uroczystościami kościelnemi pra­
wo wyjątku nie robi, przeto polieya żąda od 
wszystkich, co n. p. na odpustach wystawili 
sobie namioty i dewocyonalia sprzedają, ow e­
go wysokiego osobnego podatku. H andlarze 
nasi zwykle wyjmują wtedy swą książeczkę 
procederową, okazując w ten sposób swój 
konsens. Ale polieyant zapisuje sobie handla­
rza, który odbiera też zaraz rozkaz zapłacenia 
30 marek lub więcej. On się wzbrania, nastę­
puje fantowanie i t. d. Darem ne były koszta 
podróży, a co gorsza: wnet nadchodzi m andat 
karny na przynajmniej 60 mr., gdyż kara za 
niezapłacenie podatku równa się podwójnemu 
podatkowi. Zaczyna się proces, o którym 
handlarz zwykle myśli, że wszystkiego do­
wiódł, gdy okazał książeczkę procederową, a 
sąd znowu przyznaje słuszność policyi na mo­
cy praw a z dnia 27 lutego 1880, który z owe­
go Bpecyalnego podatku nie zwalnia handlują­
cych podczas uroczystości kościelnych.

A jednak handlarze ci m ają słuszność. 
Oto prawo z dnia 27 lutego 1880 powiada, że 
ministrowi finansów wolno w poszczególnych 
wypadkach i dla pojedynczych rodzajów za­
robkowania ustanowić zwolnienia z tego po­
datku. I  pod dniem 9 maja 1882 pan mini­
ster skarbu rozporządził, że osoby, które pod­
czas świąt kościelnych druki ku zbudowaniu 
służące, obrazy świętych, szkaplerze, święcone 
gromnice i podobne ku podniesieniu kościelne­
go nabożeństwa służące przedmioty na sprze­
daż wystawiają, są z podatku zwolnieni.

Nieznajomość tego ministeryalnego zwol­
nienia wiele już naszych domokrążnych han­
dlarzy dewocyonalii kosztowała. Niechaj więc 
sobie datę i treść tego reskryptu zapiszą, by 
policyi, prokuratoryi i sądom zwrócić nań w 
danym razie uwagę.

Ale na jedno jeszcze niech baczenie dają : 
Niechaj w ich składzie towarów, który na od­
puście na stół lub choćby tylko na murawę wy­
łożą, nie znajdują się żadne inne przedmioty, jak  
tylko takie, kjóre do podniesienia nabożeństwa 
służą. Jeżeli handlarz ma n. p. prawo sprze­
dawania także tasiemek i na odpuście jednę 
choćby tasiemkę wynajdzie mu polieya mię­
dzy towarami, to zapłaci karę przvnaimniei 
60 marek. _____________  „P raca".

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zacli., W arm ii i  Mazur.

Człopa. W łaściciel p. Teskizj Sieniawy po­
słał Bwego 16 letniego szwagra z dwoma końmi 
po wodę do jeziora. Konie wjechały z wozem 
do wody i dostawszy się przypadkiem na głę­
binę potonęły, a woźnica tylko z wielką biedą 
w ydostał się na brzeg.

M iasto Tornń chce wyłączenia ze zwią­
zku powiatowego, aby oddzielny tworzyć po­
wiat, do czego przysługuje prawo miastom li­
czącym 25 tysięcy mieszkańców ludności cy­
wilnej. P ro jek t odnośny rada miejska przy­
jęła. W yłączenie ma z dniem 1 kwietnia 1899 
roku nastąpić.

Z  K a r t u s k i e g o .  Folw ark Stężycę (Adlich 
Stendsitz) nabył właściciel fabryki p. S tabrow - 
ski z Inowrocławia za 180,000 marek.

Z Su sza  donoszą gazetom niemieckim, 
że w okolicznych wsiach niemieckich panują 
jeszcze zabobony. Tak między innemi przy po­
grzebie gospodarza lub gospodyni w yprow a­
dzają wszystko bydło ze stajni na rozstajne 
drogi, aby je tym sposobem ochronić od nie­
szczęść ! W idocznie i kultura niemiecka nie 
jest taką, za jaką ją  niektórzy przedstaw iają i 
wśród ludu niemieckiego wiele ciemnoty.

Paczew o. K andydat praw  pan Ignacy 
Brejski, rodem z Pączew a w powiecie staro­
gardzkim, został mianowany referendaryuszem 
i — z polecenia ministra sprawiedliwości — 
powołany do sądu obwodowego w Dębnie 
(Diiben) Miejscowość ta leży w prowincyi sa - 
Bkiej, mniejwięcej na pół drogi między m iasta­
mi Toruniem i Bochum.

Szom barg. Straszną śmierć znalazł w 
poniedziałek gospodarz Kowalewski z N aglad. 
W racał on około 5 wieczorem z mąką z mły­
na Trojan, ale z powodu ciemności w bliskości 
m łyna wpadł z wozem i końmi do poblizkiego 
rowu i pozostał tak leżeć noc całą, przez ni­
kogo nie spostrzeżony. Dopiero na drugi dzień 
znaleziono go nieżywego, podczas gdy konie



W I A R U S  P O L S K I

nie odniosły żadnej sżkody. Czy K . na  m ie j­
scu ducha w yzionął, lub też z pcw odu braku  
pom ocy dopiero w nocy zm arł, nie m ożna było 
stw ierdzić. T w arz  jego  b y ła  całkiem  sina.

* Z WleJ. K g. P ozn ań sk iego .
Poznań. „Ś rodki ku ltu rne .“ W  etacie 

rzeszy  na  rok  1899 figurują już sum y, jak ie  
rząd  zam ierza przeznaczyć na  tak  zw ane „kul- 
tu rne  podniesienie dzielnic w schodnich.* D o ­
w iadujem y się, że parlam ent m a uchw alić
280.000 m arek na nabycie  od fiskusa w ojsko­
w ego g run tu  p rsy  ulicy R ycerskiej (d aw nie j­
sza sta jn ia  a rty lery i) gdzie stanie b ib lio teka 
cesarza  W ilhelm a, przy której urządzoną zo ­
stan ie  czyteln ia ludow a. U trzym anie  tej b ib lio ­
tek i kosztow ać będzie rocznie m niejw ięcej
40.000 m arek, z czego 30,000 ofiaruje państw o,
10.000 prow incya. M iasto P oznań  dołoży ty lko 
jednorazow o „d robną kw otę* 100,000 m arek  1 
D alej pow stan ie  w P oznan iu  hygieniczuy in ­
s ty tu t,  o raz muzeum  krajow e, na k tó re  m iasto 
p łac ić  będzie rów nież 5000 m arek rocznie!

Spadek. R ejencya poznańska w zyw a 
spadkobiorców  S tan isław a L ebiedzińskiego z 
P o zn an ia , zm arłego 10 lis topada 1897 roku  w 
O w ińskach, aby  się zgłosili w przeciągu dw óch 
tygodni, w przeciw nym  razie  spadek , w y n o ­
szący kilka se t ta larów , przejdzie na w łasność 
fiskusa.

W O dolanow ie zam knięto w szystkie 
szkoły  z pow odu źarnić tam  grasujących.

L ek arze  szkólni. P ierw szych  trzech le­
k a rzy  szkólnych w W . K s. P oznańskiem  u sta ­
now i na  próbę m iasto  P oznań . W niosek o d ­
nośny  p rzedłożył już m agistra t radzie  m iejskiej. 
L ekarze  ci będą zobow iązani co dw a tygodnie  
p rzebyw ać dw ie godziny w lokalu  szkólnym . 
za  co rocznie o trzym ają  300 m arek w ynagro­
dzenia.

W ynalazek . P . Ju lian  L igocki, bu d o ­
w niczy w  B ydgoszczy, w ynalazł now y rodzaj 
cegły, bardzo  prak tycznej i zapew niającej 
oszczędność przy budow lach. J a k  nam  dono­
szą, p róby  odbyte  w  tych dniach w B ydgoszczy 
w obec znaw ców , w ykazały  w ielką w artość w y - 
nalazku  p. L igockiego.

L iezba d zieci p o lsk ich  w P o z n a ń - 
skiem . W  roku 1886 m ówiio ze 100 uczniów 
szkół ludow ych w dom u tylko po niem iecku 
36,19 tylko po pclsku 59,81, w  r. 1896 tylko 
po  niem iecku 33,73, tyiko po polsku  62,23.

Poznań. (U dzielenie b łogosław ieństw a 
papieskiego). N iezliczone tłum y zaleg ły  w u ro ­
czystość N iepokalanego P oczęcia  N ajśw . M aryi 
R anny  świeżo odnow ioną w span ia łą  k a ted rę

Madejowe Łoże.
O pow iadanie  h istoryczne z X I .  w ieku.

(Ciąg dalszy.)
U spokoili się tern zapew nieniem  w szyscy, 

oprócz W łodka, k tó ry  ciągle m ruczał, żegnał 
się i podejrzliw ie w k ierunku jez io ra  spoglądał. 
Z jad łszy  w ieczerzę, pokładli się spać oprócz 
P ak o sza , k tó ry  p rzyrzek ł czuw ać i nad  ranem  
m iał pielgrzym a obudzić, żeby ten znow u z 
kolei czuw ał.

Jakoż gdy słońce o św icie oblało puszczę 
sw em i złocistym i blaskam i, w szyscy  obudzili 
się cali, rz iź c y  i zdrow i. N ałow iw szy  w  w ię - 
cierz r j b  i upiekłszy je  na  w ęglach, puścili się 
w esoło w dalszą drogę.

X V II I .
N a  z a m k u  w  S a a l w a l d z i e .

W śró d  tak ich  i tym  podobnych przygód 
odbyw ali posłow ie S ław ojow i sw ą podróż. P o l ­
skę i S lązk przebyli szczęśliw ie, bez żadnych  
w ażniejszych w ydarzeń , dopiero na  gran icy  
niem ieckiej, gdzie k ierow nictw o obejm ow ał 
p ielgrzym , m iało ich spo tkać pierw sze p raw d z i­
wo niebezpieczeństw o. P rzyby li do N iem iec 
po trzech  tygodn iach  drogi, i pora  by ła  dość 
sp ó ź n io n a : rankam i i w ieczoram i b ra ły  b iałe  
przym rozki i podróżni m usieli dobyć kożuchów , 
a  P ak o sz  o tu la ł się^jw skórę n iedźw iedzia  z a ­
b itego  nad  C zarnem  jeziorem .

N iem cy to  kraj był całkiem  inny. Z a Ł u -  
życam i ciągnęły  się w ielkie góry , słynny las 
T uryngsk i, olbrzym ie skały  porosłe jod łam i i 
bunkam i. N a skałach  tych, jak  gn iazda  orle 
w ieszały  się kam ienne zam czyska, burgi, jak  
je  zw ał pielgrzym , a w nich m ieszkali rycerze, 
g ra fy  i barony. K iedy  ju i  w jeżdżano w te  g ó ­
ry  p ielgrzym  rzek ł:

poznańską. N ajp rzew . ks. A rcypasterz  m iał 
po m szy św. pontyfikalnej w im ieniu O jca św. 
apostolskiego udzielić b łogosław ieństw a, p o łą ­
czonego z odpustem , — wiec z całego m iasta i 
okolicy tłum nie pospieszyli w ierni, by  nie 
om inąć tak  rzadkiej okazyi, odebran ia  pap ies­
kiego b łogosław ieństw a.

* Z e Ś lą sk a  czy li Starej P o lsk i.
Z lasów  od O pola do „G az. O polskiej* 

p isz ą : O statn ie  rozporządzenia  do nauczycieli, 
nakazujące im krzew ić niem czyznę w  dom u i 
w kościele —  nie są dla nas now iną. N ie 
brak ło  zagorzałych  niem czycieli, k tó rzy  już 
daw no nprzedzili te  rozporządzenia  rejencyjne. 
Jednakow oż tw ard a  rzeczyw istość un icestw iała  
dow cipne pom ysły g e rm an iza to ró w : tak i gorli- 
w iec-niem czyciel, skoro znalazł się w polskiej 
wsi, p rzekonyw ał się rychło , że zn iew alanie 
ludu do niem czyzny naraża  go tylko na śmie­
szność i w codziennem  pożyciu z ludem  na 
niem iłe przykrości. D la  tych  panów  od zielo­
nego stolika, k tórym  się zdaje, że z pom ocą 
nauczycieli i innych drobnych  urzędników  zdo­
ła ją  w cisnąć język  obcy do chat w iejskich, 
p rzy taczam  następujący  p rzy k ład : P ew ien  dy­
rek to r nakazał surow o swoim  podw ładnym  u -  
rzędnikom , aby  do ludu odzyw ali się w yłącznie 
po niem iecku. I  zdarzy ło  się, że dy rek to r ów 
zam ierzał w tow arzystw ie  niższego urzędnika 
w yjechać w podróż in sp ekcy jną ; w siadając do 
pow ozu, rzecze do w oźnicy po n iem iecku: 
„ jazd a!*  — pow óz jednak  nie ruszy ł się z 
m ie jsca ; k rzyknął tedy  pow tórnie „ jazd a!*  ale 
powóz jak  s ta ł tak  s to i ; zniecierpliw iony w rza ­
snął już  całym  g łosem : „ jazd a  1“ ale w oźnica 
zaciął się i ani r u s z ! Zdziw iony dy rek to r p y ta  
się sw ego tow arzysza, co to  znaczy, że w o­
źnica nie rusza  z m iejsca. N a to  usłyszał p o ­
korną odpow iedź: „zapew ne w oźnica nie ro ­
zum ie po niem iecku, czy pan  dy rek to r pozw oli 
odezw ać się po po lsku?*  Ależ ow szem  —  
od p arł dyrek to r, bylebyśm y nareszcie w yjechali. 
T ak  to  tw ardy  w ieśniak nauczył rozum u m ądrego 
niem czyciela ku uciesze rozsądniejszych N iem ­
ców. —  W ierzajcie mi, że rozum ni N iem cy o -  
bu rza ją  się na  to  narzucanie  niem czyzny i po­
gard za ją  tym i P o lakam i, k tó rzy  nie m ają o d ­
w agi oprzeć się zakusom  germ anizacyjnym . U cz­
my fcię języków  obcych, ale na  pierw szem  m iejscu 
staw iajm y zaw sze i w szędzie języ k  ojczysty. 
P rzestańm y  być papugą narodów . N iem cy j 
uczą się ty lu  innych języków , to też  nauczą | 
się naszego, a nauczyw szy się go, poznają  nas jj 
lepiej i pozbędą się starych , zakorzenionych 
uprzedzem  T ylko  na  w zajem nym  szacunku o -

—  T u  trzeba się pilnow ać i m ieć na w iel­
kiej baczności, bo w tych  zam kach m ieszkają 
n ietylko rycerze  i g rafy , ale także zbóje i ra  
busie. Z w ą ich też tu ta j „ raub ritte ram i.*  N a­
pad a ją  oni podróżnych po gościńcach i obdzie­
ra ją  doszczętnie. T rzeba  się w ięc mieć na b a ­
czności i w szędzie, gdzie jeno  w ąw óz je s t jak i 
albo las, dzierżyć się kupy  i m ieć w  pogo to ­
w iu oręże.

—  E j ! —  m ruknął W łodek  —  jeszcze też 
tego nie było, by się P o lak  N iem ca m iał 
s trachać . N iechno nas n apadną, to  dam y im

I tęgą nauczkę.
—  N ie m ówcie tak  W ło d k u  —  ozw ie się 

na to  pielgrzym , bo Niem cy to  naród rycersk i, 
w aleczny i do bitki skłonny. J a k  nas nupadną 
kupą, to  ciężko będzie dać im r. dę.

—  N o... no... dam y sobie radę. W ysz li­
śm y cało z noclegu nad  C zarnem  jeziorem , to  
i z N iem iec w yjdziem y zdrow i. T am  to  było 
gorsze, bo nie z ludźm i m ieliśm y do czynienia, 
jeno  z boginkam i, a  tu  są  jeno  ludzie i do te ­
go N iem cy, tfu , m iałbym  się też  kogo bać.

—  I  ja  się ta  N iem ców  nie b o ję ! —  ozwie 
się S taszek  —  jak  k tórego  zam aluję m łotem ...

—  Cicho bądź sm yku! —  zaw oła ł Ś w ię ­
tosław , bo ja  cię w przódy zam aluję.

—  Mój W łod k u  —  rzecze nakoniec po­
w ażnie p iegrzym , nie m ów ię ja  o N iem cach

i d la tego, by ich się bać, lub też, czego B oże 
b ro ń , tchórzyć przed  nim i, ale żeby się mieć 
na  ostrożności i baczyć n a  w szystko. S trzeżo -

I nego P a n  B óg strzeże.
—  T o się w ie, że strzedz się trzeb a , ja k  t 

to  z resz tą  w szędzie i zaw sze czynim y, ale ja  I 
to  drw ię sobie z niem ieckich zbójów  —  praw ił f 
sw oje W łodek , żyw iąc w idoczną p ogardę  d la  | 
N iem ców .

* P ew nego  dnia, gdy już dość głęboko z a -  .

p a rty  pokój może być trw ały  —  a  zatem  o -  
p ierając  się niem czeniu i dom agając się w szę­
dzie poszanow ania dla naszego języka, p racu ­
jem y na rzecz zgody m iędzy narodow ościam i.

K siądz M aryan.
K arb. (N iebezpieczna zabaw ka). K ilku 

szkolarzy  znalazło  n a  szosie nabój rew olw ero­
w y. C zem prędzej położono go na kam ieniu a 
jeden  z nich uderzy ł kam ieniem  w gw oździk. 
N abój puścił a  kula u tkw iła 14-letn iem u M a- 
lajce w nodze. C hłopak m usiał p rzebyć bole­
sną operacyę zanim kulę lekarz w ydobył.

R ozbark. H am ulczem u Rosie zosta ły  
w e w torek  po południu przez tam tejszą kolejkę 
konną urw ane palce u obu nóg. O dstaw iono go 
do lazare tu  bytom skiego.

Wladomośei le  świata.
M onachium . R ządow i pruskiem u chodzi 

bardzo  o to, ab y  cesarz ja k  najw iększy w pływ  
pozyskał w rzeszy niem ieckiej, d la tego  szcze­
gólniej pragnie, aby  przedew szystkiem  w sp ra ­
w ach w ojskow ych w szystko działo się pod ług  
jego  myśli. Inne  państw a p a trzą  jed n ak  n ie­
chętnie na te  zabiegi, to też, gdy  pow sta ła  po­
głoska, że książę re jen t baw arsk i zgodził się 
na przeniesienie baw arskiego sądu w ojennego 
do B erlina, gaze ty  baw arsk ie  dały  poznać w y­
raźnie sw e niezadow olenie. Poniżej podajem y 
g łosy  kilku gazet.

„B ayer. C our.“ p isze : F ra k c y a  centrum
sejm u baw arskiego na „kom prom is* ten się nie 
zgodzi. N ie m ożna dopuścić, ab y  najw yższy  
baw arsk i trybunał w ojskow y, zam iast w M o­
nachium  znajdow ał się w Berlinie. B aw urskie 
centrum  je s t więc n iezadow olone i nie może 
być zadow olone.

„M iinch. F re ie  P re sse * : D alszy  krok  do
„jedności*, albo raczej do pruskiego w szech- 
w ładztw a, zrobiony. Je d e n  tylko je s t o d tąd  
panem  arm ii, a  m ianow icie cesarz. R esztę  
każdy  może sobie dośpiew ać...

„M iinch. P o s t* : Ow „w ynik* oznacza
dalszy  krok do szybkiego sprusaczenia, do zw y­
cięstw a pruskiej idei w południow ych N iem ­
czech. Szczerze przyw iązani do dom u W itte ls -  
bachów  narodow cy m uszą sobie pow iedzieć : 
nie m a już ra tu n k u  przed p rzew agą pruskich 
rządów  w rzeszy, rządy  państw  po łudn iow o- 
niem ieckich n ie  są  zdolne im się oprzeć.

„N . B ayer. L an d esz tg .* : C oraz gorzej.
Jeśli tak  dalej pójdzie, n ik t nie będzie chciał 
być księciem  panującym ... D o tąd  m ieliśmy je ­
szcze resz tę  pięknej naszej sam odzielności, w o l­
ność słow a i w olność prasy , sądow nictw o c y -

puścili się w kraj zw any T ury n g ią  i p ielgrzym  
opow iadał, że najdalej ju tro  do jadą  do m iasta  
S aalw ald , gdzie m ieszkała królow a R yksa, n ad  
w ieczorem , ni z tąd  ni zow ąd, zerw ała  się n a ­
głe zaw ierucha śnieżna, a  do m iasteczka, w  
którem  mieli noc przepędzić, by ła  jeszcze p o ­
dobno dobra  mila. Z aw ierucha ta  zdybała  ich 
w śród  w ązkiego w ąw ozu, po obu stronach  
obrosłego gęstym  lasem . Z robiło  się ciemno i 
zimno. P ielgrzym  począł okazyw ać w idoczny 
niepokój i co chw ila m ó w ił:

—  N a m iłość B oga, trzym ajcie  się kupy  
i bacznie uw ażajcie na w szystko.

—  A lbo tu  co w id a ć ! —  zaw ołał W ło -  
dko —  psi kraj, żebym  tak  zm arniał. G óry 
jeno  i góry, bodaj ich zab ito  tych  N iem ców .

N ie skończył, gdy  nagle  rozległo się d o ­
nośne, p rzeraźliw e gw izdnięcie i ja k b y  tę ten t 
koni. P ielgrzym  odrazu  za trzym ał sw ego m ie- 
rzyna, spuścił p rzy łb icę i dobyw ając m iecza, 
z a w o ła ł:

—  D o b r o n i!
W  jednej chwili b ły sły  m iecze, a S taszko  

w ysunął się nieco naprzód  i zd jąw szy  z piec 
łuk , spokojnie go naciągnął i s trza łę  n ak ła ­
dał. N a  szczęście śn ieg  p rzesta ł trochę  padać  
i zrobiło  się ja śn ie j. P a trz ą , a tu  n a  nich w ali 
pędem  grom ada ludzi, po w iększej części licho 
uzbro jonych , jeno  ten , co g n a ł na  przedzie  i 
p a trz a ł na  ich w odza, b y ł cały  w  zbroi. N ie 
spuścił ty lko p rzy łb icy  i w idać by ło  jego  tw arz  
czarną i obrosłą .

S taszko  nie w iele m yśląc, osadził się d o ­
brze na  siodle, zm ierzył, cięciw a p ry s ła  i  
s trza ła  uw ięzła w tw arzy  napastn ika . T en  rz u ­
cił, rękam i, koń się pod nim  spiął i zw alił z 
jeźdźcem  na  bok, na ziem ię.

(C iąg dalszy nastąpi, j



W I A R U S  P O L S K I .

’Wilne i w ojskow e. I to zniknie w ras z  z n ie ­
sieniem  trybunału w ojsk ow ego . W  zam ian za  
to otrzym ają n asi oficerow ie pruską szab le z 
kagańcem , a naród baw arski pruski kaganiec

N a  zakończenie podajem y jeszcze  w yjątek  
z berlińskiej „Germanii*4. P isze  on a: „P rze­
w ażna część  baw arskich patryotów , d o w ied zia ­
w szy  się  o w yniku tej spraw y, je st  złam aną. 
H ie  p ow iem y za w iele , jeś li stw ierdzim y, że  
■większa część  narodu baw arskiego form alnie 
osłu p ia ła .

B erlin . M arszałkiem  parlam entu zosta ł 
w ybrany centrow iec, hr. Bullestrem , n iestety  
bardzo w rogo dla p olskości u sposob ion y. I  
N iem cy  nie w szy scy  god zili s ię  na pana B a l-  
destrenua, gd yż k ilkudziesięciu  p osłów  oddało  
kartki b iałe.

P ierw szym  w icem arszałkiem  zosta ł kon­
serw atysta , uszlachcony m ieszczuch  sask i, pan  
H rege. D rugim  w icem arszałkiem  w ybrany w o l-  
n om yśln y  Schm idt z E lb erfeld u . P on iew aż s o -  
cya liśc i w  p ierw szem  g łosow an iu  oddali g ło sy  
n a  jed n ego  ze  sw oich , przeto b ył w ybór ś c i­
ś le jszy  m iędzy narodow ym  liberałem  a w o ln o -  
m yślnym . S ccy a liśc i pom ogli w olnom yslnem u  
do zw ycięstw a .

Sekretarzam i zostali p osłow ie: Braun, Krebs, 
P au l z Oberbarnim , N orm ann, P aasch e, H assę, 
H erm es i hr. K w ileck i. S o cy a liśc i u siłow ali na 
sekretarza przeprow adzić jed n ego  ze  sw oich , 
a le  oparli s ię  tem u k onserw atyści, którzy w o ­
le li g ło so w a ć  na polsk iego  hrabiego, niż na 
n iem ieck iego socya listę , szesn astu  g łosam i.

S tronnictw o centrum , jak to zaznacza  B er­
liner T a g eb la tt44, n ie g ło so w a ło  przy w yborze  
sek retarzy  na P o la k a  hr. K w ileck iego , tylko  
na so cy a listę  S ch ippela . T y lk o  n iektórzy cen­
trow cy , w brew  u ch w ale sw ego  stronnictw a, 
g ło so w a li na P o lak a  i razem  z k on serw atysta ­
m i p om ogli mu do zw y c ięstw a , aby nie d opu ­
śc ić  do w yboru socya listy , z którym  w icep re­
zyd en t F rege  n ie chciał w sp ó ln ie  zasiad ać w 
zarząd zie pailam entu .

Od czasu  zabagnienia w  P ru siech  w alk i 
kulturnej a zw ła szcza  po pow ołan iu  na stano­
w isk o  kanclerza k sięcia  H oh en loh ego, który p o ­
ch od zi z  rodziny katolickiej, zaczę ło  stronni­
ctw o  centrum  coraz w ięcej zryw ać z p rogra­
m em  lu d ow ym , aby tern skw apliw iej stó sow ać  
s ię  do życzeń  rządu. N ie  podoba s ię  to k a ­
tolikom  bawarskim  a jed en  z ic h  organów  „ B a y e -  
rischer Courier44 w ytyk a  {stronnictwu centrum, 
ż e  zapom ina o pierw otnym  sw oim  program ie 
federacyjnym . W ed łu g  tego  program u m iał c e ­
sarz niem iecki być tylko w ykon aw cą w oli k sią ­
żąt zw iązk ow ych , w yrażonej za pośrednictw em  
H ad y zw iązk ow ej. T ym czasem  przy pom ocy  
stronnictw a centrum w yw iera  cesarz obecnie  
w ięcej w p ływ u  na spraw y publiczne, niż par­
lam ent i R ada zw iązkow a. „ Bay er. C ourier44 
grozi, że w skutek  u leg ło śc i stronnictw u cen ­
trum dla rządu m oże się  w ytw orzyć  n ow e  
stronnictw o katolick ie, w ięcej liczące się  z w olą  
ludu.

P o s ło w ie  k ato liccy  ponow ili w niosek , z a ­
w ierający  przepisy o zw alczan iu  rozpusty .

P o s ło w ie  w oln em yśln i p o sta n o w ili g ło so ­
w a ć  przeciw  p ow ięk szen iu  w ojska. N atom iast  
zg o d zą  s ię  na u lep szen ia  w  organ izacyi, u z n a ­
j ą  że  o tych  p ow inn y d ecyd ow ać w  p ier­
w szym  rzędzie p ow agi w ojsk ow e, które u le­
p szen ia  żądają.

W n iosek  w  obronie redaktorów  p rzygoto ­
w a li p osłow ie  w olnom yślni. Chcą, aby red ak to-  
ro w ie  n ie byli zm uszani do w yjaw ian ia  jako  
św iad k ow ie  tajem nic redakcyjnych ani do sta ­
w ania  jako oskarżeni o przestęp stw a p rasow e  
przed  innym i sądam i, jak  przed tym , w  k tó ­
rego  ob w od zie  drukuje się  gazeta .

S tronnictw o centrum  w ybrało sw ym  p rze­
w odn iczącym  hr. H om peecha a jeg o  zastęp ca­
m i p osłów  S chadlera i Spahna.

Z  różnych stroia.
B ochum . Jak  g a ze ty  n iem ieck ie d ono­

szą  b aw ił w  p on ied zia łek  p rzesz łeg o  tygodn ia  
P ro w in cy a ł zakonu 0 0 .  R ed em ptorystów  w  
A rnsbergu , w  celu  u kład ów  z p rezesem  rejen - 
cyjnym  w spraw ie pow rotu  0 0 .  R ed em ptory­
stó w  do B ochum . C zy rokow ania te  w yp ad ły  
p om yśln ie, n ie w iadom o.

W annę. D zieck o  4 - le tn ie  górnika D ru -  
g a lsk iego  w esz ło  na tor k o lejow y krótko przed  
nadejściem  pociągu . Zw rotnikarz Schm itz z n a­

rażeniem  w łasn ego  życia  porw ał d zieck o z 
szyn , a w  tej sam ej chw ili p ociąg  p osp ieszn y  
s ię  zb liżył.

W a t t e n s c h e l d  Górnik M aćkow iak z 
W estfeldm ark  zn alazł onegdaj śm ierć w  k o ­
palni „H ollan d .44 Zm arły niedaw no dopiero się  
ożenił.

A l t e n b o e h u i n .  W  kopalni „D ann en -  
baum 44 spadł kamień na górnika A ndrzeja G ry-  
gra, kasyera T ow . św . Jó zefa , i podruzgotał 
mu rękę. G. od staw iono do domu chorych.

Ż nad R ena. N au czyc ie l p. Jakób S em -  
rau, przesied lony w  roku 1887 do prow incyi 
nadreńskiej —  m iasta G iadbach, przechodzi, 
jak donosi „G ladbacher Z tg .44, w sta ń  sp o cz y n ­
ku i to w  lutym  1899 r. W id ać ztąd, że  g o ­
ryczą przepełn iony m usi by ć chleb nauczyciela  
na w ygnaniu , jeżeli ludzi w sile  w ieku (p. S . 
m a lat 52) m uszą zaw ód  sw ój z p ow odu  nad­
w yrężen ia  zdrow ia opuścić, a w  stronach  ro­
dzinnych z korzyścią  d ługie jeszcze  la ta  z p e­
w n ością  pracow ać byliby m ogli. P an  Sem rau  
zam yśla  się tym czasow o w  D yseldorfie o sie ­
dlić, by tam praw dopodobnie d alsze robić s tu -  
dya w  m alarstw ie, którem u to zaw od ow i od  
lat kilkunastu się  p ośw ięca  i do- pew nej b ie ­
g ło śc i technicznej w tym  kierunku już dopro­
w ad ził. D y se ld o r f m a akadem ię m alarską i 
sław n ych  profesorów , którzy z pew nością  p o­
m ocy ta len tow i n ie odm ów ią. A  w ięc  szczęść  
B o że  nadal a do w idzen ia  na polskiej ziem i w 
starym  grodzie L ech a, gd zie  m iło sp ocząć po  
trudach żyw ota  i doznanych przykrościach.

K olonia- W ład za  adm inistracyjna m ia­
sta  K olon ii p ostan ow iła , że każdy robotnik za  
trudniony przy m iejskiej gazow n i, który nie 
u kończył jeszcze  25 lata  życia , jest zo b o w ią ­
zany do sk ładania pew nej części sw eg o  z a ­
robku w  m iejskiej k asie oszczęd n ośc i. P rzy  
w ypłacan iu  zap łaty  za robotę co 14 dni z a ­
trzym uje się  część  zarobku i sk łada się  ją  w  
k asie oszczęd n ośc i. R obotnikow i przed u koń ­
czeniem  15 roku zatrzym ują co dw a tygod n ie  
1 markę, robotnikow i p iętnastoletn iem u potrą­
ca się  z zarobku co 2 ty god nie 1.50 mr., 1 6 -le­
tniem u 2 marki. 17 letn .em u 2 ,50  mr., 1 8 - le -  
tniem u 3 mr., 1 9 -letniem u 3 .5 0  mr., 2 0 -letn ie­
mu i starszym  po 4  marki co d w a tygodn ie. 
P rzed  ukończeniu 25 lat m oże robotnik od e­
brać oszczęd n ośc i, jeże li się  ożen ił i za ło ży ł 
sob ie  w łasn e ogn isko dom ow e, lub jeże li z o ­
stan ie w ziętym  do w ojska.
V B erlin . „D zień . B erlińsk i44 p is z e : „ J a ­

kie życie , taka śm ierć. W czoraj ch ow ali so -  
cyah sci „ p o lscy 44 jed nego  z najzagorzalszych  
sw ych  agitatorów  T om asza G olibrockiego na 
cm entarzu w  F riedrichsfelde. G ., suchotnik, 
nie pracow ał, lecz  jeźd z ił za ag itacyą  po Ś lą ­
sku i w  P ozn ańsk iem  Z żoną sw ą ży ł w  
w ielkiej n iezgodzie, szuk ał sw eg o  tow arzystw a  
oddzieln ie, żonę, z pow odu, że w ych od ziła  n o ­
cą z domu, p odejrzyw ał o z łe  stosunki. Z a ­
b raw szy  w  końcu zesz łeg o  tygodnia  z dom u  
co się  dało, sprzedał, i kupił sob ie rew olw er, 
z którego, p rzyszed łszy  w  sob otę rano do domu, 
strzelił do żony, god ząc  ją w  brzuch, poczem  
w ystrza łem  w  skroń sami sob ie życ ie  odebrał.

T ak  sk oń czy ł jed en  z g łów n ych  filarów  
tutejszych  socya listów  „p olsk ich 44. W szelk ie  
w yw od y  tu zb yteczn e: najlepszy to dow ód , do 
czego  prow adzi życ ie  bez B oga , b ez r e lig ii! 
Zonę jeg o  uda się  jeszcze  utrzym ać przy ż y ­
ciu. N a  cm entarzu zebrało s ię  oko 50 „ tow a­
rz y sz y 44. „ W oln y  duch44 (!) ofiarow ał sam obój­
c y  w span iałe w ieńce z czerw onem i w stęgam i i 
odpow iednim  napisem .

T u tejsza  poiska gazeta  socya listyczn a  p o ­
św ięca  sw em u tow arzyszow i szum ne w spom n ie­
n ie pośm iertne, w którem  poczytuje za g łów n ą  
zasłu gę zm arłem u rozbudzen ie socyalizm u  na 
G órnym  S lązk u .44

„ C y w i l i z o w a n i 44 syn ow ie  w ielk iego  n a­
rodu n iem ieck iego , studenci n iem ieccy  —  śp ie ­
w ają podobno —  jak  się  dow aduje „G az. O str.44 
taką p iosnk ę:

„ E s is t  doch w underbar, —  W ie  d ie P o -  
len -B r u t —  Sich m ehrt von  Jahr zu Jahr. —  
D ie  e in z ige  A rzen ei, —  W ie  all man wird sie  
lo s , —  D ie  L ausen8aib, die L au sensalb , —  E s  
wirkt fam os. —  E 3 sind  d ie P o len , d ie ich  
m eine, — F e ig e  B estien , grosse S ch w ein e, —  
U n d  w o zu saufen  ist, —  S o  ist-ein  S eh lach tziz  
da —  P erea t P o lo n ia .44

T ło m a czy ć  tego  nie będziem y. W in szu je­
m y tylko narodow i niem ieckiem u syn ów  — k tó­
rzy zdolni są popełn iać podobną n ikczem ność

w zględem  narodu słab szego  i n ieszczęśliw ego  
P rzy sz ło ść  narodu, który takich ma syn ów , 
bodaj czy  b ęd zie szczęśliw a .

Z W arszaw y. K om itet b ud ow y p o ­
m nika M ick iew icza w  W arszaw ie p odaje do 
w iadom ości publicznej, że obchód od słon ięcia  
pom nika odbędzie s ię  w  dniu 24  grudnia rb. 
o god zin ie 10  z rana, stó sow n ie  do otrzym a­
n ego  urzędow ego p ozw olen ia  i programu. R o z ­
daw anie b iletów  w stępu na p lac p odczas uro­
czy sto śc i nastąpi po dniu 18 grudnia.

K u ltu rtraeger  w Łodzi- P rzed  s ę ­
dzią pokoju IV  rewiru miaBta Ł od zi odbyła  
się  charakterystyczna sp r a w a : Skargę w niósł
w yd alon y z w yd zia łu  ry tow n iczego  w  zak ła­
dach scheiblerow skich  pracow nik J ó z e f  M ęcik, 
P olak , przeciw ko m ajstrow i tegoż w ydzia łu , 
E m ilow i M eisterkranzow i o zn iew ażen ie czyn ­
ne. W  m otyw ach sw ej skargi M ęcik zazn aczył, 
że  oskarżony jest N iem cem , z Prus rodem , a z  
racyi sw ego  pochodzen ia  p rześladow ał P o la ­
ków , sob ie podw ładnych, w ym yśla ł im, a do 
zn iew ażan ia  u żyw ał takich w yrazów , jak „ P o l-  
nische S ch w ein e44, „Sch w ein hu nd 44 itd . Ofiarą 
szow in istyczn ych  uczuć M eisterkranza padł M ę­
cik i kilku jego  k olegów , których dyrekcya fa ­
bryki na żądanie P rusaka M eisterkranza w y ­
daliła. S ęd zia  po zbadaniu spraw y i  w y s łu ­
chaniu św iadków  sk azał pruskiego kulturtrae- 
geira na 50 rubli kary lub 10 dni aresztu.

Nabożeństwo polskie.
( U p r a s z a  s i ę  n a  z m ia n y  u w a ż a ć . )

(Od 11 grudnia do 17 grudnia ćwiczenia duchowne w 
N e v i g e s.)

Od 17 grudnia do 23 grudnia w M e r te n . Kazanie 18 
grudnia po poł.

Od poł. 23 grudnia do 27 grudnia w L a a r . Kaza­
nie w  1 i 2 święto po południu.

Od 31 grudnia do 2 stycznia w E lb e r f c l d z i e .
O.  R o c h .

Nabożeństwo polskie.
W  Ł iin e n -M I B t te r i łe id e  sposobność do spowiedzi 

św. 14 i 15 grudnia. Kazanie polskie 14 grud. wieczorem 
o godzinie 7.

W  W e t t e r  sposobność do spowiedzi św. 17 grudnia 
po poł. i w niedzielę rano, kazanie polskie po poł. o godz 1.

O.  K o r n e l i u s z .

Na I-szy kwartał 1899 r.
(styczeń, luty, marzec)

można już teraz zapisywać

„Wiarusa Polskiego44.
Kwit znajduje się poniżej.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego* 

Fostbestellungs-Fbrmular.
Ich  b este lle  hierm it b ei dem  K aiserlich ec  

P ostam t ein E xem p lar der Z eitung „ W i a r u s  
P o lsk i44 aus B ochum  (Z eitungspreisliste 123  
2. A bth. S . 4 0 3 ) fur die M onate Januar, 
Februar und M arz 1899 und stable an A b o n n e-  
m ent und B estellga ld  1,75 Mk

1s*
B
Oj -N &ccT

’S5

O b ige 1,75 M . erhalten zu habers. b esch ein ig t.

1 899 .

Tow. św. Józefa w Wattenscbeid.
Wszystkim członkom Tow. św. Józefa do­

nosi się. iż w  przyszłą środę 14 bm. rano o go­
dzinie ‘/28 odbędzie się pogrzeb zmarłego człon­
ka naszego
śp. Aleksandra Frąckowiaka.

O godz. 7*/* winni się wszyscy człon.kowie 
w  czapkach tow. do domu chorych stawić. O li­
czny udział w pogrzebie uprasza Z a r z ą d .



Towarzystwo św. Stanisława w Herne
donosi swym rzłonkom, iż w niedzielę dnia 18 grudnia będzie towa­
rzystwo przystępowało wspólnie do Komunii św. Sposobność do spo­
wiedzi jes t w  sobotę po południu i w niedzielę rano rychło. Członko­
wie winni się stawić w  czapkach i oznakach w niedzielę o 7 godzinie 
rano na salę posiedzeń, aby towarzystwo wspólnie ruszyło do kościoła. 
O jak najliczniejszy udział i punktualne stawienie się uprasza

Z a r z ą d .

i
Baczność Rodacy w Brachu!

Szanownej publiczności w Bruchu i okolicy donoszę ni- 
niejszem jak  najuprzejmiej, iż mój

salon do golenia i strzyżenia włosów
połączony ze

składem
różnych towarów we wielkim wyborze: krawatów, portmonetek, 
szelek, lasek, papierowej bielizny, guzików, fajek, cygarniczek, 
cygar, papierosów, tabaki, szczotek, grzebieni itd. prze­
niosłem z domu przy ul. Marienstr. 345, do domu pana 
Kucliem przy ulicy Marienstr. obok kościoła katolickiego. 
Urządziwszy mą golarnię w sposób najwygodniejszy i zaopa­
trzywszy skład w jak  najlepszy towar, który po tanich sprze­
daję cenach, polecam me przedsiębiorstwo względom wszy­
stkich Rodaków w Bruchu i okolicy. Rodacy, trzymajmy się 
h as ła : Swój do sw ego!

Fr. Janowski w Bruchu, 
Marienstr.

w domu p. Kuchem, obok kościoła katolickiego.

0m
0
0
0

0
0
0
0

000000000000000000000

Skład towarów spożywczych
(Consum-Anstalt).

S .  Windmuller
Bahnhofstr.15, Herne, Bahnhofstr.15. 

Zniżenie cen.
Najl. mąka pszenna funt 12 fen. 
Najl. mąka cesarska funt 16 fen. 
Najl. cukier w kostkach funt 26 f. 
Najl. cukier miałki funt 24 fen. 
Najl. kasza owsiana funt 10 fen. 
Najl. kasza tatarczana funt 18 fen. 
Najl. proso 18 fen.
Najl. groch 11 fen.
Najl. bób 12 fen.
Najl. ryż 14, 16 i 18 fen.
Najl. olej rzepiowy litr 48 fen. 
Najl. petroleum litr 14 fen.
Solona słonina funt 43 fen.

Chuda słonina funt 45 fen.
Najl. słonina funt 55 do 60 fen. 
Szynka funt 50 fen.
Kiełbasa (Plockwurst) 85 do 95 f. 
Kiełbasa szynkowa 75 fen. 
Kiełbasa (M ettwurst) funt 65 fen. 
Kwaśna kapusta funt 7 fen.
Soda 3 funty 10 fen.
Mydło oszczędnościowe 5 kaw ał­

ków 20 fen.
Najlepsze mydło oszczędnościowe 

5 kawałków 25 fen.
Mydło szare 14, 16, 18 fen.

Margaryna funt po 38, 45, 50, 60, 70 fen., przy odbiorze 5 funtów 
5 fen. na funcie taniej 

Kawa funt po 50, 60, 70, 80, 90, 1.00, 1.10 mr. do 1,60 mr. 
K awa perłowa funt 0.95, 1.00, 1.10, 1.20, 1.30, 1.40, 1.50, 1.60 mr.

Baczność Rodacy w Essen I okolicy!
Szanownym Rodakom w Essen i okolicy oznajmiam, że otwo­

rzyłem tu w Essen, pr*y u l. Reuststr. nr. 53

interes golarski i fryzyerski.
Polecam się także jako cyrulik  i dentysta. Mam nadzieję 

że szan. Rodacy przedsiębiorstwo moje popierać będą.
Walenty Piotrowski.

Żłóbek
bardzo piękny, stosowny dla to­
warzystw. Cena tylko 11,50 mr.

Do nabycia w  księgarni „W ia­
rusa Polskiego41 w  Bochum.

Najtańsza oferta!
3 metry czarnego, brunatnego 

albo niebieskiego szewiotu z wszel- 
kiemi dodatkami, n. p. podszewką 
itd., tylko 12 mr. Przesyła się 
za zaliczką pocztową lub poprze- 
dniem nadesłaniem należytości.

I. C. Heberich,
w F rfn trop  (Rhld.)

Z powodu powrotu do Polski 
wyprzedaję wszystkie meble, np. 
ęzafę do ubrań, szafę do sprzętów 
kuchennych, komodę, 2 ióżka, ma­
szynę do gotowania, 2 stoły, krze­
sła, ławki itd. Ceny bardzo ta ­
nie. Prócz tego mam na sprze­
daż owcę dojną.

F r a n c isz e k  B iern a t,
Hundscheidsfeld 42.

(Za „Bergmannsbeilu, p. W eitmar.)

A. Kereken,
zegarmistrz w Hambora

poleca swój skład
jregnlatorów , zeg a ró w
ścien n y  ch , b u dzik ów .

Reparacye rychło i tanio.

Na gwiazdkę
polecamy we wielkim wyborze:

Książki
do nabożeństwa, 

Krzyże,
Obrazy, -w

Ż ł ó b k i ,
Figury Świętych.

Książki
do czytania.

D la  dzieci:
Elementarze,

Książki do ezytania,
Książki obrazkowe, 

Tornistry,
i wszystkie inne przybory 
szkólne.

K s ię g a r n ia
„W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

Czysto srebrny kluczyk, lub 
remont. 9,50, znacznie lepszy 

13,25 mr.

Jedyny tylko i największy polski skład
i najtańsze źródło zakupna

zegarków, zegarów i biżutery;
bardzo stosowne jako

podarki na Crwiazdkę.
Od dziś aż do dnia tego ceny zniżone; o wiele 

taniej, jak z innych składów.

M. Danecki,
Miejska Górka (Górehen Bez. Posen)'

Olbrzymi skład! Wybór wielki! Najniższe ceny!
Piękne zegarki męzkie na 6 kamień., cyl., kluczyk, lub rem., złote 

brzegi po 9,50, 10,50 mr., znacznie lepsze po 11.80, 13.25 i 14.50 
mr., a na 10 kamieniach również piękne po 10.20, 11.50, 12.60 
mr., najwspanialsze i najlepsze po 14.85, 16.50, 18.00 i 20.00 mr. 

Niklowe zegarki po 5.40, 6.50 mr., lepsze 7.25 i 8.00 mr., bardzo 
ozdobne i piękne, tylko najle­
psze zegarki z Matką Boską lub 
herbem, czysto srekrne z złotym 
brzegiem po 13.50, 14.60, 15.75,
16.20, 18.00 i 20.50 mr.

Eleg. zegareczki srebrne, damskie, 
po 10.20, 11.75, 12.50 i 14.75 
mr., czysto złote damskie (naj­
nowsze fasony) po 16.50, 17.80,
19.25, 22.50, 25.00, 30.00 mr. 
i droższe.

Wielki wybór
kolczyków , krzyżyków, 

broszek, bransoletek, 
pierścieni*

Łańcuszki złote, srebrne i niklo­
we po 25, 40, 50, 60, 75 i 90 
fen., lepsze po 1.10, 1.25, 1.50,
1.65, 1.85, 2.10, 2.50 i 3.00 mr.

Kapsułki do zegarków po 25 f.
H a r m o n ik i

i różne inne instrumenta są zawsze 
na składzie, a ceny znajdują się 

w moich cennikach.
Za każdy, choćby i najtańszy zegarek 5 lat piśmiennie gwarantuję. Zamówienia i podzięko­

wania za uznane moje jako najlepsze zegarki ze wszech stron świata codziennie nadchodzą ; dla tego, 
że każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulowany. Bracia Rodacy, udajcie się z ca- 
łem zaufaniem do swego i fachowego.

Cenniki wysyłam  darmo i franko.

Czysto srebrny remont, tylko 
najlepszy 18 00 mr.

Czysto srebrny zegarek 
11.80 mr., lepszy 14.85 mr.

K toby w ie d z ia ł
gdzie się znajduje

Agnieszka Ślazka,
która w końcu pracowała w Me- 
klenburgii, zechce przesłać jej 
adres, lub też ona fama do

Fr. Dopierały,
L a  e r  p. A.ltenbochum nr. 118.

Polska służąca
w wieku 15 do 18 lat, znajdzie 
natychmiast stałe zatrudnienie.

Walenty Szymański,
B iiren d orf,

Hattinger Str. 62, przy W eitmar.

Dzieje Polski
z najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m., 
z przes. 2.80m.

Fiosennik Jutrzenki,
zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo, 
karciarstwo i socyalizm. Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Crorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

j straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
18 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A res: „W iarus P o lsk i‘“ Bochum.

Ściśle stałe ceny!

KOnigsberger’a dom towarów
Caternberg, Bruch,

przy ulicy Kirchstrasse. 3. przy ulicy Marienstr. 350
poleca

swój skład
towarów łokciowych,

konfekcji dla mężczyzn i niewiast,
b ie liz n y , m e b li, m a szy n  do szy c ia , p o śc ie l i  i  p ier za ,  
o b u w ia  d la  m ężczyzn  i  n ie w ia s t  p o d łu g  m ia ry  z w ła ­

sn eg o  w a rsz ta tu .

K onigsberger’a dom tow arow y
Caternberg. Brack.

Ściśle stałe ceny!

Z* druk, nakład i re d a n y  v odpowiedzialny: Antoni Brejłki w  Bochum. — Nakładem i o»aonłumJ Wydawnictwa „Wiara** Po).kle*to“ w Bochum.
Dodatek nadawyczajuy.


